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G en . J ó z e f  W ie lh o r s k i,  Poznań 1925, s. 42. Pisow nia niektórych nazw isk wym aga 
korekty: Błeszyński, Dzierżkowski, Ledóchowski, M öller-Zakom elski, S tutterheim . 
B rak spisu ilustracji z podaniem  ich proweniencji. Pom ijam  drobniejsze przeocze
nia korekty stosunkowo nieistotne wobec pozytywnych osiągnięć całości.

Omówiona monografia, obok w ysunięcia i rozw iązania ważnego tem atu, przy
nosi nierzadko nowe ośw ietlenie także znanych zagadnień, w yróżnia się sądem 
przeważnie zrównoważonym  i uzasadnionym. Stanowi w ogóle nader interesującą 
pozycję naukową.

J u liu s z  W illa u m e

Jan D o b r z a ń s k i :  Ze studiów nad szkolnictwem elementarnym Lubelszczyzny 
w pierwszej połowie XIX wieku. Zakład Narodow y im. Ossolińskich W ydawnictwo 

PAN, W rocław—W arszaw a—K raków  1968, ss. 152.

Najnowsza historiografia dziejów wychowania zalicza kształtow anie się szkoły 
elem entarnej do najw ażniejszych problem ów oświatowych XIX  w. W niedługim  
okresie czasu szkoła elem entarna „przeszła olbrzym ią ewolucję i z zaniedbanej 
szkółki parafialnej, trak tow anej jako służka kościoła, stała się szkołą państwową, 
powszechną, obowiązkową, podstaw owym  elem entem  nowoczesnego kształcenia” 
(H is to r ia  w y c h o w a n ia  pod red. Ł. K u r d y b a c h y .  W arszawa 1967, t. II, s. 825).

Dzieje polskiej szkoły elem entarnej, szczególnie z początków X IX  w., za in tere
sowały historyków  ze względu na sw oją specyfikę w  skom plikowanych w arunkach 
życia epoki porozbiorowej. P olityka obcych m ocarstw , sprzeczna z interesam i pol
skiej racji stanu, powodowała dodatkow e trudności w ciężkich w arunkach ekono
miczno-społecznych, w jakich  rozw ijała się szkoła elem entarna. W arunki tego roz
woju, w k ra ju  podzielonym granicam i zaborów, były jeszcze zróżnicowane na po
szczególnych jego ziemiach.

Do poważniejszych prac naukowych w tym  zakresie, powstałych w latach po
wojennych, należy zaliczyć prace J. Dobrzańskiego, R. G erbera, E. Podgórskiej, 
K. Poznańskiego. T. Grygiera, S. Truchim a i innych. Trzeba podkreślić, że podej
m ow ane tem aty wym agały w ielu poszukiwań m ateriałów  źródłowych rozproszo
nych w  różnych zespołach, zwłaszcza archiw ów  prow incjonalnych, wobec zaginięcia 
większości ak t urzędów centralnych znajdujących się w A rchiw um  Oświecenia 
w W arszawie zniszczonym w znacznej m ierze w czasie drugiej wojny światowej. 
Możliwość uzyskania m ateriałów  źródłowych decydowała o zakresie podejm ow a
nych tem atów  o szkolnictw ie elem entarnym  w Polsce w pierwszej połowie XIX  w. 
Większość tych prac u jm uje te zagadnienia w granicach poszczególnych regionów.

W zróżnicowanej sytuacji polskiej rzeczywistości, każda praca o charakterze 
regionalnym  jest także cennym  przyczynkiem  do poznania praw dy historycznej 
w  w ym iarach ogólnonarodowych. Do tego typu opracowań należy również recenzo
w ana książka.

W pracy Ze s tu d ió w  n a d  s z k o ln ic tw e m  e le m e n ta r n y m  L u b e ls z c z y z n y  w  p ie r w 
s z e j  p o ło w ie  X I X  w ie k u  Jan  D o b r z a ń s k i  rozw inął dw a zakresy problem owe : 
pierwszy dotyczy możliwości rozw oju publicznego szkolnictw a elem entarnego 
w ówczesnych w arunkach  politycznych i społecznych, ukazując działalność organi
zacyjną w ładz centralnych i terenow ych oraz siły, które tym  działaniom  sprzyjały 
lub je ham ow ały (rozdział II i III). Drugi zakres problem owy dotyczy nauczyciela
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szkoły elem entarnej : jego przygotow ania zawodowego, w arunków  bytu i pracy oraz 
sytuacji społecznej (rozdział I i IV).

Dokładne zapoznanie się A utora z m ateriałam i archiw alnym i, dotyczącymi losów 
poszczególnych szkół, pozwoliło wydobyć zasadnicze czynniki w arunkujące ich roz
wój i w yraźnie pokazać przebieg w alki o szkołę elem entarną Lubelszczyzny, tym 
bardziej że było to przedm iotem  rozw ażań już wcześniejszej rozpraw y A utora 
(J. D o b r z a ń s k i  Z d z ie jó w  w a lk i  o s z k o łę  e le m e n ta r n ą  w  K r ó le s tw ie  P o ls k im  
w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  X I X  w ie k u .  „Studia Pedagogiczne” 1956, t. III, s. 206—263).

G runtow na analiza dużej ilości zespołów ak t szkolnych pozwoliła A utorowi 
określić m echanizm  postępu i zastoju oraz zakres możliwości realizacji powszech
ności nauczania przy uw zględnieniu ówczesnej sytuacji ekonomicznej wsi, m iast 
i m iasteczek w utworzonym  w  1810 r. departam encie lubelskim . W spadku po rzą
dach austriackich władze polskie zastały na tym  terenie 11 szkół ludowych (w tym  
tylko jedna na wsi) oraz k ilka pryw atnych różnego rodzaju, liczących najczęściej 
po k ilku  uczniów. Nowe władze, przy poparciu Izby Edukacyjnej, w latach 1810— 
1814 zorganizowały w  departam encie lubelskim  39 szkół (23 w mieście i 16 na wsi).

W początkach K rólestw a Polskiego wzmogła się akcja organizow ania nowych 
szkół elem entarnych. W ładze lubelskie „najw ięcej w tym  względzie zdziałały w la 
tach 1817—1821, kiedy to założono 13 nowych i u trw alono byt daw niej istniejących”. 
W szczegółowej analizie przebiegu akcji tw orzenia nowych szkół, A utor wykazał, 
że najw iększą rolę odegrała zdecydowana postaw a M inisterstw a WRiOP inspiru jąca 
sta ran ia  adm inistracyjnych i szkolnych w ładz lubelskich. Wzrosło też zaangażow a
nie czynnika społecznego w rozbudowę szkół elem entarnych. Oprócz dozorów szkol
nych utworzono instytucję organizatora, „który w porozum ieniu z w ładzam i zajm o
w ał się rozbudową i u trw aleniem  sieci szkolnej” (s. 72).

N ow atorskie jest ukazanie przez A utora roli lubelskiego Tow arzystw a P rzy ja
ciół Nauk w rozw oju oświaty elem entarnej. P ierw szy raz została również w yjaś
niona rola ośrodka lubelskiego w upow szechnianiu najnowszych prądów  pedago
gicznych Zachodu na gruncie polskim. J. Dobrzański w ykazał związki lubelskiego 
Tow arzystw a Przyjaciół N auk z tow arzystw em  warszaw skim , a  także paryskim  To
w arzystwem  Oświaty E lem entarnej (Société pour l’instruction  élém entaire), które 
szczególnie popierało rozwój szkół wzajem nego nauczania w e Francji. Z działal
nością jego zapoznał się Jan  K anty Krzyżanowski w czasie swego pobytu w P a
ryżu.

Założone w 1818 r. lubelskie Towarzystwo Przyjaciół N auk staw iało w statucie 
zadanie dla swoich członków: „a — rozstrząsać na zebraniach wszelkie metody 
początkowego nauczania i stosownie do nadarzających się okoliczności wprowadzać 
je w życie; b — prowadzić akcję w śród społeczeństwa na rzecz zakładania szkół 
elem entarnych; c — ułatw iać szkołom nabyw anie podręczników i szerzyć czytel
nictw o” (s. 84). Działalność tow arzystw a w pływ ała na tw orzenie k lim atu  sprzyja
jącego postępowej jego akcji w  zakresie upow szechniania oświaty. J. Dobrzański 
ukazał również oddziaływanie ośrodka lubelskiego, a szczególnie przyjm ow anie 
wzorów poczynań dydaktycznych Krzyżanowskiego — profesora lubelskiej szkoły 
wojewódzkiej, w zakresie w prow adzania m etody wzajem nego nauczania. Nowe m e
tody nauczania początkowego propagow ał Krzyżanowski „poprzez wykłady w To
w arzystw ie Przyjaciół Nauk, publikow ane artykuły  i praktyczną działalność”.’

Krzyżanowski znalazł uznanie i poparcie Kom isji Rządowej WRiOP, k tóra 
czyniła starania, aby sposób m onitorialny „jako ułatw iający naukę” mógł być „roz- 
krzewiony i pom nażany”. Działalność Krzyżanowskiego w płynęła na zastosowanie 
nowej m etody w szkołach Lublina, W arszawy, K rakow a i innych.
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Badając liczebny rozwój szkół elem entarnych w w ojew ództw ie lubelskim  Autor 
stw ierdza, że nie był on duży, a w latach dw udziestych były tendencje zniżkowe 
i w rezultacie w 1830 r. w  porów naniu z 1820 (41 szkół w m iastach i 12 na wsiach) 
liczba ich zwiększyła się tylko o dwie szkoły na wsi, dochodząc do 55 szkół w  ca
łym województwie. „Trudno dzisiaj dociec — pisze na s. 84 — w jakiej m ierze 
towarzystwo przyczyniło się do pom nożenia szkół elem entarnych w województwie. 
Przyjąć trzeba, że akcja jego nie znajdow ała należytego oddźwięku i zrozumienia 
u szlachty-ziem ian, skoro w yniki jej były n ik łe”. P rzykładem  owego b raku  zrozu
m ienia potrzeby szkół elem entarnych były trudności w ich organizow aniu w p ry 
w atnych m iastach i wsiach, jak  np. w Bełżycach, Biskupicach i innych.

To, że grupa św iatłych członków lubelskiego Tow arzystwa Przyjaciół Nauk, 
znana ze swych poczynań popierających rozwój powszechnej ośw iaty i postęp 
dydaktyczny nauczania początkowego, nie tylko w  K rólestw ie ale i poza jego g ra
nicami, nie w yw arła decydującego w pływ u na w zrost liczby szkół elem entarnych 
jest zgodne z praw idłow ością rozwoju historycznego. W arunki ekonom iczno-społecz
ne i ich zbyt powolne przeobrażenia w pierwszej połowie X IX  w. spraw iały, że 
Lubelszczyzna nie nadążała za regionami, w których rozw ijał się przemysł. Poza 
przykładam i niechęci w łaścicieli m ajątków  do zak ładania i u trzym yw ania szkół 
elem entarnych, dobrze byłoby prześledzić opinię ogółu właścicieli ziem skich w yra
żoną w ankiecie K om itetu Reform y 1814 r., w której czw arta część objętych ankietą 
w ypowiedziała się przeciw  zniesieniu pańszczyzny i uwłaszczeniu chłopa, a znaczna 
część postulowała różne ograniczenia w tej m ierze, jak  i w spraw ie powszechności 
oświaty na wsi.

Brakiem  w ciągłości rozw ażań au tora jest niem al pominięcie okresu pow stania 
listopadowego, nie licząc w zm ianek o dalszym spadku ilości szkół elem entarnych 
z przyczyn odejścia nauczycieli, niektórych do arm ii powstańczej, innych z b raku 
funduszu na w ypłatę pensji.

W czasie dyskusji sejm owej na posiedzeniu połączonych izb 28 m arca 1831 r. 
nad projektem  uw łaszczenia włościan, wniesionym  przez Ja n a  O lrycha Szaniec- 
kiego, poruszano również spraw ę oświaty na wsi. D eputowany okręgu zam oj
skiego — A ndrzej M azurkiewicz — przem aw iał za odroczeniem przyjęcia projektu  
zm ian ekonom iczno-społecznych jak  i „ukształcenia ludu w iejskiego” (Diariusz 
sejmu z roku 1830—1831. Wyd. M. R o s t w o r o w s k i ,  K raków  1908, t. II, s. 334). 
W ydaje się, że było to stanowisko reprezentatyw ne d la większości właścicieli ziem 
skich Lubelskiego, których reakcyjna postaw a u jaw ni się jeszcze w yraźniej po 
upadku powstania, znajdując sprzyjające w arunki w  sytuacji politycznej K rólestw a 
i w nowej ustaw ie szkolnej z 1833 r.

Rozdział III pracy poświęcony został szkole elem entarnej okresu  m iędzypowsta- 
niowego. N a w stępie precyzyjnie w yjaśnione zostały założenia zm ienionej ustaw y 
szkolnej. Szczególną uw agę zwrócił A utor na nowy system opieki i kontroli nad 
szkolnictwem  elem entarnym  oraz na odsunięcie z nadzoru czynnika społecznego. 
W prawdzie ustaw a zalecała pow oływ anie opiekunów szkół, lecz przy ich doborze 
władze kierow ały się względam i politycznymi i lojalnością powoływanych osób.

P roblem  opiekunów, ich składu społecznego (s. 96), a następnie działalność 
w organizow aniu nowych i u trzym yw aniu  istniejących szkół został pierwszy raz 
w historiografii dziejów w ychow ania ukazany w szechstronnie. Od roli miejscowego 
czynnika w dużej m ierze zależało powodzenie upow szechniania oświaty. A nalizując 
sytuację szkół w  m iastach i w siach doszedł A utor do um otywowanego wniosku, że 
główną przeszkodą w  rozwoju ośw iaty stanow ił ogół właścicieli ziem skich s ta ra ją 
cych się utrzym ać ówczesne półfeudalne stosunki ekonomiczno-społeczne, których
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dalsze istnienie mogła zagw arantow ać jedynie ciem nota wsi.
Drugi bardzo silny ham ulec w  rozw oju szkoły elem entarnej la t popowstanio

wych stanow iła opieszałość w ładz adm inistracyjnych, w ynikająca z przyjęcia po
glądów szlachty ziem iańskiej przez związany z nią „elem ent szlachecko-urzędni- 
czy”. Tak więc polityka w ładz oświatowych nie była w la tach trzydziestych czyn
nikiem  decydującym  o słabym  rozw oju szkół elem entarnych. „A podkreślić należy — 
stw ierdza A utor na s. 120 — że do końca roku 1839, w którym  to poddano szkol
nictwo K rólestw a Polskiego M inisterstw u Oświaty w Petersburgu  i ustanowiono 
Okręg N aukowy W arszawski, istniały w arunki rozkrzew ienia szkół wiejskich. 
W prawdzie polityka szkolna caratu  nie k ład ła  nacisku na ich rozbudowę, ale też 
jej nie w zbraniała, pozostaw iając spraw ę gminom i dziedzicom.”

W zacofanej pod względem gospodarczym Lubelszczyźnie ani chłop, ani m iesz
czanin nie stanow ił siły społecznej, k tó ra  mogłaby się przeciw staw ić konserw a
tyzmowi właścicieli ziemskich. W innych w ojew ództw ach w tym  czasie znaczne 
było zaangażowanie społeczeństwa w spraw ę oświaty ludu, zwłaszcza w  rozw ija
jących się m iastach przemysłowych. W yrazem  tego były sta ran ia  o zakładanie 
szkółek pryw atnych, o sprow adzanie w ykw alifikow anych nauczycieli, czy organizo
w anie szkół rzem ieślniczo-niedzielnych.

Problem om  nauczyciela szkoły elem entarnej poświęcił A utor I i IV rozdział 
swojej pracy. W pierwszym  rozdziale, om aw iając działalność In sty tu tu  K ształcenia 
Nauczycieli Szkół E lem entarnych w  Puław ach, skoncentrow ał zagadnienia związane 
z przygotowaniem  nauczycieli do zawodu, uw zględniając środowisko szkolne, po
ziom kadry profesorskiej i program  nauczania w  Instytucie. Pierw szy raz w lite ra 
turze przedm iotu w szechstronnej i w yczerpującej analizie poddani zostali sem ina
rzyści (s. 30) ; ich stan  zamożności, pochodzenie społeczne, poziom wykształcenia. 
Wśród uczniów Insty tu tu  puławskiego najw ięcej było synów chłopskich, w iązało 
się to z niską pozycją społeczną i trudną  sytuacją m ateria lną nauczyciela szkoły 
elem entarnej (s. 35).

W instrukcji dla nauczycieli z 1834 r. stwierdzono, że „w stępując do zawodu 
nauczycielskiego [...] zrzec się pow inien wszelkich widoków w yw yższenia”, a Ko
m isja Rządowa SWDiOP w  piśm ie do K om isji W ojewódzkiej z 29 grudnia 1836 r. 
wyjaśniła, że nauczyciele szkół elem entarnych nie są zamieszczeni na listach żadnej 
kategorii urzędników, gdyż „duch instytucji jak ą  jest szkoła elem entarna wskazuje, 
aby nauczyciele nie w yróżniali się zbytnio od najniższej klasy ludu” (s. 122—123).

Było to stanowisko d iam etra ln ie różne od reprezentow anego przez w ładze 
oświatowe za czasów S. K. Potockiego. W opracowanym  przez Staszica i przyjętym  
przez Dyrekcję Edukacyjną projekcie „h ierarchii akadem icznej” ustalano, że 
„wszystkie osoby stanu nauczycielskiego [...] oznaczoną mieć pow inny rangę, czyli 
stopień godności zastosowany do rozm aitych rang, czyli stopni godności krajow ych 
urzędników  cywilnych bądź adm inistracyjnych, bądź sądowych” (S. S t a s z i c  
Pisma i wypowiedzi pedagogiczne. Oprać. T. Nowacki, W arszaw a 1956, s. 133).

Podobnie zaszczytną pozycję nauczyciela szkoły elem entarnej w społeczeństwie 
chciały widzieć władze oświaty rządu powstańczego. M inister K ajetan  G arbiński 
w swoim projekcie reform y w ychow ania chciał s tan  nauczycielski „wznieść, ile 
być może, do szczytnego przeznaczenia, jak ie m u samo jego powołanie w społe
czeństw ie w skazuje” (A. B a r s z c z e w s k a  Memoriał K. Carbińskiego z 1831 r. 
w sprawie reformy wychowania. „Przegląd H istoryczno-Oświatowy” 1961 n r 4, 
s. 494).

A utor recenzowanej pracy ukazał w  pełni atm osferę okresu popowstaniowego, 
w jakiej zaczynali pracę nauczyciele szkół elem entarnych pozbawieni wolności
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działania pedagogicznego, ograniczeni instrukcją, pozbaw iani posady lub za trud
niani w kolejności zależnej od zachow ania się nauczyciela w  czasie pow stania 
listopadowego. Musieli też wykazać chęć zagw arantow ania swej lojalności przez 
podpisanie deklaracji o w ykonyw aniu wszelkich postanow ień i przepisów rządowych 
pod odpowiedzialnością „politycznego w ykroczenia”. W reszcie czekała nauczyciela 
konieczność opanow ania języka rosyjskiego w ciągu roku, aby go następnie uczyć 
w szkole i ta  w łaśnie um iejętność m iała być główną podstaw ą oceny pracy nauczy
ciela.

Sytuacja m ateria lna nauczycieli, k tórej A utor poświęcił w iele uwagi, jeszcze 
bardziej uzależniona została od różnych czynników miejscowych, od woli dziedzica, 
opiekuna, od stanu zamożności mieszkańców. Do tego dochodziło „aw ansow anie na 
lepiej uposażone posady” uzależnione od woli władz. Stw arzało to sytuację pewnego 
rodzaju w alki o byt, bez poczucia stabilności.

W okresie m iędzypow staniow ym  uległ zm ianie system  kształcenia nauczycieli 
szkół elem entarnych, głównie w  zakresie jego celów i treści. Zapew niał je  zrefor
m owany Insty tu t K ształcenia Nauczycieli, przeniesiony z Łowicza do Radzymina, 
a  którego w ychow ankow ie decyzją ku ra to ra  Okręgu Naukowego W arszawskiego 
m ieli przyznane pierw szeństwo w  otrzym yw aniu posad. W tym  rozdziale recenzo
wanej książki czytelnik chciałby dowiedzieć się jak ie były cele, zakres treści 
kształcenia i założenia wychowawcze Insty tu tu  radzym ińskiego, w  jakim  stopniu 
jego absolwenci oddziałali na k ierunek  rozwoju szkoły elem entarnej.

C arska polityka ośw iatow a dała w yraźniej znać o sobie pod koniec la t czter
dziestych, kiedy to załam ały się rew olucyjne nastro je okresu Wiosny Ludów i kiedy 
władze oświatowe doszły do wniosku, że szkoła elem entarna nie spełnia postaw io
nych przed n ią zadań politycznych. Od 1851 r. nastąpiło  ustaw owe ograniczanie 
rozbudowy szkolnictw a elem entarnego. „Na Lubelszczyźnie zaznaczyło się to 
w zm niejszaniu się liczby szkół publicznych” (s. 145).

Przedstaw ione przez J. Dobrzańskiego dzieje szkół elem entarnych i losy nauczy
cieli Lubelszczyzny w pierwszej połowie X IX  w. dają w iele nowych ocen historycz
nych, zaw ierają udokum entow ane biografie nauczycieli i h istorie poszczególnych 
szkół. Oprócz swojej wysokiej w artości źródłowej, stanow ią ciekaw ą lek turę nie 
tylko dla specjalisty, ale i szerszego kręgu czytelników.

K siążka ukazuje czytelnikowi znaczny odcinek historycznej drogi w rozwoju 
oświaty powszechnej i kształtow aniu się zawodu nauczycielskiego.

Eugenia Podgórska

Ruch ludowy na Rzeszowszczyźnie. Materiały z sesji naukowej zorganizowanej przez 
WK ZSL w Rzeszowie z okazji 70-lecia ruchu ludowego. Red. S tanisław a J a r e e -  

k a - K i m l o w s k a .  W ydawnictwo Lubelskie, Lublin  1967, ss. 382, nlb. 5

Ruch ludowy na Rzeszowszczyźnie zwróci z pew nością uw agę tych, którzy in te 
resują się przeszłością życia politycznego wsi, w szak Rzeszów i okolice uważane 
są za kolebkę ruchu ludowego na ziem iach polskich. Szereg problem ów z działal
ności ruchu ludowego na teren ie dzisiejszego w ojew ództw a rzeszowskiego, daw niej 
G alicji Środkowej, a w okresie m iędzyw ojennym  Małopolski Środkowej, ma w ię
cej niż regionalne znaczenie.


